
1 toJk

J jessn o , dnia 15. Stycznia 1848.

B I. P randota  z  B iałaczow a, B iskup  K rakow ski. —  Cerkiewisko.  —  W idok z ło te j kram y w  K ijow ie,  —  

K ró tk i rys h istory i litera tury  Ilossyjskiej  (ciąg da lszy).  —  Doniesienie z  Galicyi.

jKopia obraza z rob a /iWf. /



18

BŁ Frandota z Białaczowa, Bi­
skup Krakowski. 0 0

P o lsk a  po M ieczysław ie  p ierw szym , K s ią że -  
ciu sw oim  chrześciańskim , w  trzeciem  za raz  stu ­
lec iu , a m ianow icie z rodziny  O drow ążów , w y ­
d a ła  nie m ało  ludzi cn o ta , n au k a  i św ia to b li-1 . 1
w o śc ia  znakom itych . Z  n ie j w y sz li ŚS. Ja ce k  
l  C esław ', uczniow ie Ś. D om inika i  za łożycie le  
je g o  w  P o lsce ; z n ie j I w o ,  B iskup  licznych 
św ią ty ń  pańsk ich  fu n d o w n ik  i o p a trzy c ie l; z niej 
B ro n is ła w a , n iew inności, poko ry  i bogom yślno- 
śc i w zó r r z a d k i ; z niej P ran d o ta  z B ia ła cz o w a , 
B isk . K ra k .

P rzec iąg  sześciu w iek ó w , a b a rd z ie j jeszcze 
n ie d b a ls tw o  czasów  ow ych , p o z b a w iło  nas w ie ­
lu  szczegó łow ych  w iadom ości o tym  św ią to b li­
w ym  B iskup ie . N ie znany je s t d o k ła d n ie  ro k  
je g o  u ro d ze n ia , an i k to  b y ła  m a tk ą , samo n a­
w e t im ię ojca jego  nie zu p e łn ie  w iadom e. To 
p ew n o , że P ran d o ta  urodzony  w  św ię tym  a po ­
bożnym  O d row ążów  d o m u , sta ranne i  bogo­
b o jn e  od sam ej k o le b k i o trzy m ał w ychow an ie . 
B iskup  też Iw o  i  Ja ce k  św . n ie  m ogli być o- 
b o ję tn i pod w zg lędem  u k sz ta łcen ia  s p ó ł - p le -  
m ienn ika i  b lisk iego  k rew n eg o  sw ego. B ez w a -  
chan ia  się  pow iedzieć  m o żn a , iż P ran d o ta  po 
w y jśc iu  z k ra jo w y c h  sz k ó ł,  w  k w itn ące j k tó ­
re j zagran icznej akadem ii n au k i k o ń c z y ł,  te'm 
w ię c e j , że w  k ra ju  naszym  jeszcze w tedy  ta ­
k ic h  z a k ła d ó w  naukow ych  n ie b y ło , ja k ie  ju ż  
w e  W ło sz e c h  i  nad S ek w an ą  s ły n ę ły .  — W ie ­
lu  p isarzy  św iadczy  o P randocie  , że m łodość 
sw o ję  na pilne'm nabyw an iu  po trzebnych  w ia ­
dom ości i nauk  p rz e p ę d z ił, a  w  filozofii i w  te ­

(1) Żywot Bł. Prandoty z Białaczowa, Biskupa Kra­
kowskiego, przez X. Mateusza Gladyszcwicza, Kan. kat.
Krak., wyszedł z druku w r. 1845 w Krakowie. P ię­
knie skreślony ten żywot wielkiego w kościele Pol­
skim męża, godzien jest zaiste być w ręku każdego
światłego i pobożnego rodaka. Acz Bt. Prandota nie
został po dni nasze w poczet Świętych i Błogosławio­
nych przez kościół św. policzonym, żywot ten nie ma 
za sobą powagi kościoła katolickiego, ale tylko ludz­
ką historyczną, — stąd tćż słusznie uważać go nale­
ży jako przyczynek do wielkiego skarbca pamiątek oj­
czystych. Tą wartością dzieła, przez światłego Ka­
płana w kościele Polskim napisanego, powodowani, 
poważyliśmy się w piśmie niniejszćm jako dla ludu 
przeznaczonego, w skróceniu podać wiadomość z o -  
nego żywota Błogosł. Pasterza, że dzieło samo, jako 
za wysoką cenę. księgarską mające, nie może być dla 
powszechności przystępnem.

o log ii w ie lk i p o stęp ek  u cz y n ił. T a k  pod  m ło­
dość sw o ję  do p ie lg rzy m k i doczesnej należycie 
usposobiony, chcąc się  ściślejsze'm  n ie jako  p ra­
w em  ku  ch w a le  bożej i u słu d ze  b liźnich  zobo­
w iązać , z a m ie rz y ł oddać się p o w o łan iu  ducho­
w nem u i p rz y ją ł  św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  od W i­
s ła w a  z K ościelca, ów czesnego B isk u p a  K ra k o ­
w sk iego . Z ostaw szy  K ap ła n em , a ją w sz y  sie 
p łu g a  ew anieliczrrego, ju ż  się w ięce j w stecz nie 
o g lą d a ł ,  a le  ca ły  um ysł i s i ły  sw oje  o b ró c ił 
k u  onej ro li p a ń sk ie j, o k o ło  k tó re j pracow ać 
się  p o d ją ł. N ió s ł w ięc  b liźn im  w sp arc ia , rady  
i pociechy; łagodność  w  obejściu się z p o d w ła ­
dnym i, posłuszeństw o  i u leg ło ść  ku  starszym , 
g o rliw e  i um ieję tne opow iadan ie  s ło w a  bożego, 
sta ranne  nap row adzen ie  o b łą k an y c h  na drogę 
z b a w ien ia , i t. p. pobożne czyny, b y ły  jedne'm 
i  n iep rzerw anem  jeg o  zatrudnien iem . P ostępo­
w a ł  P ran d o ta  na coraz w yższe w  h ie ra rc h ii k o ­
śc ielnej s to p n ie , n ie  zab iegam i p o d łe m i, ani 
w p ły w em  przem ożnych k re w n y c h , a le  cnotą, 
a le  z a s łu g ą  osobistą i po trzebą k o śc io ła  posu­
w any . N aprzód  tedy  b y ł  K anonik iem  K o lle -  
g ia ty  S andom irsk ie j, pote'm B iskup  W is ła w  chcąc 
z p ięk n y ch  przym iotów  i usposobień  jeg o  w ię ­
kszą  d la  dyecezyi sw 'ojej korzyść zapew nić , u - 
czymil go arcydyakonem  k o śc io ła  ka ted ralnego  
K ra k o w sk ieg o , a zatem  p ra w ą  rę k ą  sw o ją  w  rze­
czach do urzędu  b isk u p ieg o , a m ianow icie do 
p o rządku  i karnośc i kośc ielnej należących . Z a ­
w czasu upatryw ano  ju ż  w  nim p rzysz łego  dye­
cezyi P aste rza . Jak o ż  po zgonie B isk u p a  W i ­
s ła w a , k a p i tu ła  K ra k . dogadzając pow szechne­
mu ludu i duchow ieństw u życzeniu, a  o raz idae 
za  sum iennem  przekonaniem  sw7ojem , zgodnie i 
jednom yśln ie P ran d o tę  na biskupstw 7o K ra k o ­
w sk ie  w y b ra ła , a  F u lk o , czyli P e łk a , A rcyb i­
skup G nieźnieński, w7 dzień  ,Ś. U rbana  1242 r . 
P rando tę  na B isk u p a  p o św ię c ił.

B y ło  to bow iem  n ie d łu g o  po p ierw szym  
s traszliw ym  T a ta ró w  n a p a d z ie , k ied y  jeszcze 
p o la  L ig n ick ie  n ie  zu p e łn ie  o sch ły  z k rw i w a ­
lecznych obrońców  chrześe iaństw a. S a n d o ­
m i e r z ,  K o p r z y w n i c a ,  Z a w i c h o s t ,  S z k a l -  
b i m i e r z ,  P o ł a n i e c ,  i inne nie daw no kw 'i- 
tnące g rody  i  w ło śc i, s ta w ia ły  sm utne p rzypo ­
m nienie okropnego dzik ich  A zya tów  przechodu. 
Ó w czesny m onarcha P o lsk i, B o le s ła w  W s ty d li-  
w y , K ra k o w sk i i S andom irsk i K siążę , u sz ed ł­
szy  p rzed  T ataram i, w  P ien inach  w arow nym  zam ­
k u , w  g łę b i  gór K arp ac k ich , z i o n ą  sw o ją  K in-
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g ą , czyli Kunegundą, i z  niektórymi dworzany 
swymi przebywał. Korzystając z tej nieobe­
cności Bolesława stryj jego Konrad, Książę Ma­
zowiecki , najechał po ustąpieniu Tatarów zie­
mię Krakowską i Sandomierską, a chcąc się 
przy tej grabieży utrzymać, podchlebstwy i da­
tkiem starał się mieszkańców, a osobliwie Bi­
skupa, ku sobie pociągnąć. Prandota dochował 
Bolesławowi niezachwianej wiary i obietnicą 
ani groźbą nie dał się skłonić najeźdźcy, ale 
owszem b łag a ł i upominał, by się zastanowił 
a krzyw dy synowcowi sw emu nie czynił. W ró­
c ił Bolesław do K rakow a; gdzie od Prandoty, 
Biskupa, z w ielką uroczystością w pośród nie­
zmiernej radości ludu przyjęty został. W yru- 
.szył Bolesław z swoimi i poselkami W ęgier- 
skiemi w pole, a w olna rozpraw a, acz z mniej- 
szemi siłami, pod S u c h o  d o ł e m  nieprzyjaciół 
na głowę poraziła i Konrad do Mazowsza sro­
motnie uciekł. — Chcąc się atoli pomście klę­
ski poniesionej, zebrawszy Litwinów , Prusa­
ków i Jadźwingów, najechał na nowo kraje Bo­
lesław a , a mianowicie wkroczywszy w ziemię 
L ubelską , obyczajem barbarzyńskim okrutnie 
aż po W iśle  spustoszył, paląc kościoły kato­
lickie, powiaty także Sieciechowski i Łukowski 
złupiwszy. Sandomierzanie strachem ogarnięci, 
opuściwszy prawego dziedzica, sami się poddali 
Konradowi. Prandota niezmienną zachowując 
przychylność Bolesławowi, zamachom Konrada 
z niezachwianą opierał się stałością, za co prze­
ciwko niemu Konrad zapalczywość swoje w y­
wierając, do dóbr biskupich, w  ziemi Sando­
mierskiej położonych, zbrojny oddział wypra­
w ił ;  folwarki i dwory Tarzenciński (dziś Bo-  
dzencm skłm  nazwany), Kielecki i Kunowski, 
naprzód złupiwszy, sp a lił, wioski trzech po­
wyższych folwarków do cała splondrował i 
zdobycz wszelką z folwarków i wsi biskupich 
zabraną do Mazowsza przesłał. Prandota, mąż 
wielkiego serca, krzywdy onemi bynajmniej nie 
zmieszany, od wiary i uległości Bolesławowi 
dochowanej oderwać się nie d a ł ; owszem z mo­
cy powagi swojej karę kościelną, to jest klą- 
tew, na pomienionego Konrada, Książęcia Ma­
zowieckiego, orzekł, polecając, aby w każdym 
kościele Polskim przestrzeganą była. W yrok 
ten Prandoty Fulko, inaczej P e ł k a ,  Arcybisk. 
Gnieźn., na synodzie w  Łęczycy w tym celu 
zwołanym potwierdziwszy , za zgodą i przy- 
chwaleniem wszystkich spółprowincyonalnych

Biskupów polecił, iżby Konrad, jako gw ałto­
wny dóbr kościoła Krakowskiego łupieżca, po- 
żognik i niesprawiedliwy najeźdźca, po wszy­
stkich kościołach za wyklętego b y ł ogłoszony 
i od spółeczności kościelnej odciętego uważa­
ny. (2) Mimo to jeszcze czas niejaki zakłócał 
Konrad dzielnicę B olesław a, musiał w reszcie 
z niej ustąpić, a nie długo i z tego świata, bo 
w roku 1247.

W  kilka lat po okrutnym owym napadzie 
Tatarskim, Bolesław W stydliwy udał się do 
Papieża z prośbą o ratunek przeciwko napa­
stniczym pohańcom. Chętnie do jego żądania 
sk łonił się Innocenty IV . i w  piśmie z dnia 
7go Lutego 1247 roku polecił Prandocie, Bisk. 
Krak., aby w imieniu kościoła wojnę krzyżową 
na obronę Krakowskiej i Sandomierskiej ziemi 
ogłosił, nadając zw ykłe pożytki duchowne tym 
wszystkim, którzyby pod chorągwie krzyża za 
wiarę Chrystusową walczyli. Niewiadomo, ja ­
ki b y ł skutek tego ogłoszenia, to jednak pe­
w na, że Tatarzy przez niejaki czas nie ważyli 
sie wkroczyć do dziedzin Polskich.

' Dzielnica Bolesława W stydliwego, czyli dye- 
cezya Krakowska, od początku biskupstwa Pran­
doty aż do śmierci Konrada Mazowieckiego 
( ja k  to w idzieliśm y), nie m iała wytchnienia. 
Prandota jednak w tym czasie nie opuszczał rąk, 
ani* zbiegł od owczarni sw ej, ale z tern w ię­
ksza pilnością i usilnością dopełniał św. obo­
wiązków pasterstwa. Jak matka schorzałe dzia­
tki utula i ratuje, tak on owieczki swoje k lę­
skami i pożogami wojny znękane wspomagał i 
pocieszał. Przedewszystkiem postanowił zwie­
dzić dyecezyą, aby potrzeby dyecezyau swych 
poznawTsz y , skutecznie onym mógł zaradzić. 
Jakoż od kościoła do kościoła po wszystkich 
miasteczkach, miastach i wioskach, niebiański 
pokarm nauki Chrystusowej obnosił. W  tej mo­
zolnej i trudnej po włóczce, nie m ijał lepianki 
wieśniaka; owszem pod jej ubogą strzechę tem 
chętniej zbaczał, im więcej biedny jej mieszka­
niec oświecenia, rady i opieki potrzebował. 
Ani przykra zmienność powietrza, ani miejsca 
nieprzystępność, nie zdołały wTstrzymać i co­
fnąć świętobliwego Biskupa od dopełnienia tej 
pasterskiej posługi. Wszędzie czyste ziarno św . 
Ewmngielii zasiewając, bojaźń bożą, sprawie­
dliwość, pobożność, miłość bliźniego i wszy-

(2) Długosz w Hist, Pol., ks. VII.
3*
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stkie cnoty chrześciańskie zaszczepiał i krzepił, 
a występki, zdrożności, blużnierstwa i wszelkie 
zgorszenia wytępiał i morzył. Tak zwiedzi­
wszy dyecezyą swoje, poznał, ze żniwo wiel­
kie, a robotników mało; dla tego starał się o 
pomnożenie liczby kapłanów należycie usposo­
bionych, i o wzniesienie potrzebnych świątyń 
pańskich. A ponieważ widział jako zakony je­
dne ostrością i świątobliwością życia, drugie 
światłem i nauką, duchowieństwu świeckiemu 
nie małą pomoc, a ludowi zbudowanie przyno­
śm y, przeto się usilnie do ich wzrostu i zakwi- 
tnienia przykładał. Jakoż za jego czasów kla­
sztory: Benedyktynów , Cystersów, JYorber— 
tanów, Dominikanów, Franciszkanów , Bra­
ci od pokuty blogoslaicionych męczenników  

M aryi Demetri, i t. d., albo nowe powsta­
ły , albo dawne się wzmogły. Klasztorowi Cy­
stersów w C z y r z y c u  dziesięciny z wsi P o- 
z n a n o w i c ,  G o s z c z a c h o w a ,  D l i c h o w a  i 
z Cz a r n  ego - L a s u ,  do stołu biskupiego na­
leżących, za przyzwoleniem kapituły Krak. od­
stąpił i nadał; a Braci zakonnych Ś . Ducha  
de >Sa.via, u nas pospolicie D uchakam i zwa­
nych, osobliwszym był dobroczyńcą, zachęccą i 
opiekunem, których ślubem było nieść bliźnim 
pomoc w cierpieniach wszelkiego rodzaju. Iwo, 
Biskup Krak., sprowadził ich z Wiednia, a u- 
posażywszy dostatnio, na Prądniku pod Krako­
wem osadził; Prandota zaś w samem mieście, 
w  bliskości kościoła parahal. S. Krzyża, wysta­
w ił gmach obszerny, w którym (3) do trzech- 
set chorych mieścić się mogło , i Duchaków 
z Prądnika przeniósł i do ich funduszu kościół 
parahal. Ś. Krzyża z wszelkiemi dochodami i za-

(3) Jak Pruszcz świadczy.

rządem parafii przyłączył. Aby zaś z tern wię­
kszą dogodnością chorzy posługę duchowną mieć 
mogli, a nabożeństwu parafialnemu w niczem 
nie zawadzali, zbudował tuż przy klasztorze i 
szpitalu Duchackim kościół Ś. Ducha. Prócz 
tego we wsi B i s k u p i c a c h  za Wieliczką, (4) 
do funduszu Duchaków należącej, wzniósł ko­
ściół murowany, pod tytułem: ,Ś. M arcina. 
Kie na te'in się zapewne w ofiarach dla świa- 
tyn pańskich i sług bożych Prandota ograni­
czył, ale cokolw iek był wyświadczył, nie wie­
my, bo dowody jedne czas zgładził, inne może 
się ukrywają po dawnych klasztorach.

W  dawnych wiekach Biskupi często zwo­
ływali synody dyecezalne, na których z ducho­
wieństwem swojem potrzebne środki ku utwier­
dzeniu cnoty, pobożności i karności obmyślali 
i wskazywali. Niewątpliwą jest rzeczą, iż Pran­
dota synody takie w dyecezyi swej odbywał, 
ale o nich piśmiennych świadectw nie mamy. 
Pewną jest atoli, że był obecnym na synodach 
prowincyonalnych, zwoływanych jako to do 
Ł ę c z y c y  roku 1245., celem orzeczenia klą­
twy przeciwko Konradowi Mazowieckiemu (jak 
wspomnieliśmy wyżej), — do W rocławia roku 
1248, który Legat papieski Jakób, Archidyakon 
Leodyjski, zw ołał, na którym duchowieństwo 
Polskie nie tylko piątą część dochodów kościel­
nych przez trzy lata na potrzeby kościoła Rzym­
skiego przeznaczyło , ale nawet z pierwszego 
roku zaraz z góry złożywszy, Papieżowi ode­
słało. Na tern też synodzie Biskupi Polscy i- 
mieniem duchowieństwa i ludu Polskiego do- 
praszali się, aby wielki Post w krajach Pol­
skich był skrócony do takiego czasu, przez ja-

(4) W odległości mili drogi.
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W idok zlóky bram y m  hijoaar, u ijęty  w  roku  Jkk-ć. (x )

ki się dotąd zachowuje. — Do Łęczycy roku 
1256 — 1257. — Pierwszy na dzień 6. Paździer­
nika 1256, zwołany przez P ełkę , Arcybiskupa 
Gniezn., w skutek uwięzienia Tomasza, Bisku­
pa W rocław , przez Bolesława Łysego, Ksią- 
żęcia Lignickiego, — która to sprawa gdy na 
drodze pojednawczej pomyślnie rozwiązać się 
nie d a ła , rozciągnął synod na całą dyecezyę 
W rocław ską karę kościelną interdijktem zwa­
ną — a gdy i ta skutku nie w zięła , odebra­
wszy Arcybiskup Gniezn. Pełka od Alexandra 
IV ,, Papieża, rozkaz powtórnie w roku nastę­

pnym 1257 na dzień 5. Kalixta zw ołał synod 
do Łęczycy, gdzie z pozwolenia Stolicy apostol­
skiej obwieszczą wojnę Krzyżową przeciwko te­
muż Bolesław ow i, i onę wszystkim swej pro- 
wincyi Biskupom ogłaszać poleca. Nie przy­
szło w końcu do tej w ojny, bo Tomasz, Biskup, 
sk łonił się do okupu, a Bolesław ulękłszy się 
wojennych przygotowań, na niższym poprzestał 
chętnie okupie, niż poprzednio wymagał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

33hrnk/)'w
^  ^iffiirnrirńTiTTiii

I  - C7I7TO
** /S liT tik o r ii.

(*) ł. Au fry s walów, pod któremi stoi złota brama ku stron ie  u n iw ersy te tu  Ś. Włodzimierza, o. Jest sa­
ma Złota brama. 2. Grundrys złotćj bramy. 3. Widok wnętrza złotej bramy. 4. Powierzchnia złotej 
bramy, (cannelure) zewnętrznego jnuub
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C e r k i e w i s k o.
[N o ta tk a  do księg i  L u d u  i kraju,]

W  dzisiejszem województwie Podlaskie'm, 
powiecie Bielskim, we wsi Cieleśnicy, na ł ą ­
kach pod borem Holodub , znajduje się staw 
oddawna zniszczony, okopany wałem, a na dnie 
liczne źródliska m ający, Cerhiewiskiem  zwa­
ny, słynny u okolicznego Ludu. — Na miejscu 
tem za lat dawnych stać m iała cerkiew , która 
dnia jednego, w czasie weselnej uroczystości, 
z państwem młodem i gośćmi, pod ziemię za­
padła. — Tuz przy stawie rośnie ogromna, sta­
ra topól nadwiślańska — w języku tutejszego 
Ludu Sokor  zw ana, — na niej co noc biały 
gołąb ' siada i grucha żałośnie (pewnie dusza 
panny młodej). Zresztą wieści krążące o Cer- 
k iew isku , są pospolite w podobnych razach: 
o głosach modlących się na dn ie , dzwonach 
brzmiących z pod wody i t. p.

Dokumenta dziedziczne w si, sięgające pier­
wszej połowy X V I wieku, nie wspominają, aby 
kiedykolwiek cerkiew istnieć w niej miała. 
Lud jednak za dowód swemu podaniu uwa­
ża dwa w pobliżu znalezione kamienie, z któ­
rych jeden ma kształt niezgrabnego krzyża, dru­
gi p łask i, z wyżłobioną podkową, a nad nią 
pó ł k rzy ża ; obadwa głazy mogą mieć wy­
sokości od 3 do 4 stóp; umieszczone obecnie 
pomiędzy budynkami dworskiemi.

Jeżeli kamień z herbem b y ł istotnie nad- 
grobkiem — jak  gmin mieć chce, — byłby to 
niezmiernie dawny pomnik.

Wspomnieć tu muszę, że o milę z tąd , we 
wsi Rokitna, znajduje się kilkadziesiąt płaskich 
g łazów , kryjących groby, a na nich mają być 
wykute krzyze . Dowiedziałem się o tem prze­
jeżdżając mimo nich w  nocy, nie mógłem więc 
sprawdzić, jakie były  owe k r z y z e ; później zaś 
już więcej w Rokitnie nie byłem.

R. Z .

Widok złotej bramy w Kijowie.
Przed kilkoma laty umieszczono w tem pi­

śmie widok złotej bramy, potem opis podróży 
do Kijowa bardzo dokładny Pana K. M .; o- 
śmielam się teraz dodać kilka szczegółów' o tej 
bramie. Posyłam w  załączeniu jej grundrys, 
z  oznaczeniem rozmiaru; powtóre, aufrys, czyli

rzut boczny bramy poniżej wałów' miejskich, 
wreszcie rysunek wewnętrzny ściany bramy, na- 
koniec rysunek gzygzaków, czyli de la canne­
lure, jakie zew nętrznie na ścianach bramy spo- 
strzegąc się dały. Braina jest stawiana z gra- 
nitu i z dachówki cienkiej, a podługowatej, za- 
stępującej cegłę; przyte'm użyto mnóstwo wa­
pna; ilość wapna w żadne'm nie jest stósunku 
z tą, jaką się obecnie używa w budowlach; ma- 
teryał ten g ra ł więc rolę cementu: nie tylko do 
spajania, lecz i do samego murowania użytego. 
Zyczyćby w ypadało, aby to wapno chemicznie 
było rozebrane, jako już w Berlinie uczyniono 
z wapnem kilku najstarszych budowli. Da­
chówka ta, na dobry cal gruba, nie jest tak 
gładka, jak  ta, którą obecnie w formach robim, 
atoli kanty jej są ostre. W szystkie sklepienia 
robione są nie z kamienia, ale z samej da­
chówki, na grube warsztwy wapna kładzionej. 
W  złotej bramie były  boczne półokrągłe okna 
sklepione, były  przy tem belki zapuszczane, po 
których dziury pozostały; brama była, jak  się 
zdaje, dobrze zasklepiona i znacznie wyższa niż 
obecnie.

Kijów jest prócz W asilkow a jedyne'm Pol­
akiem miastem, co tu i ówdzie Rossyjskie przy­
pomina; wszystkie inne miasta Ukraińskie ma- 
ją  w łaściw y sobie Polski w’yłączny charakter. 
Kamieniec Podolski uderza znów sw’ym orien­
talnym wyrazem i podobieństw em do Konstan- 
tyny, o ile mi jest z rysunków' znaną, lecz nie 
tak szczególne budowle, jak  raczej nader dzi­
wna pozycya fortylikowanego miasta na skale 
daje mu ten pozór. Kijów, podobnie jak  Gnie­
zno, rozrzucone jest po mnogich, acz daleko wię­
kszych pagórkach; każden z nich świątynią u- 
wieńczony; miasto bardzo wesołe, dziwnie od­
bija od dzikiej puszczy zadnieprowej, jaka ce­
chuje R ossyą; od razu dostrzedz można różnicę 
dwóch całkiem obcych sobie cywilizacyi dą­
żności ; wszelkie mnogie nowe budowle, tak rzą­
dowe jak  i pryw'atne noszą na sobie barwę Eu­
ropejską i pozbawiają miasto dawnej jego bar­
wy; nawet stara Ławra, która zawiera w sw em 
łonie tyle św. męczenników naszych, stała się od 
lat kilku warownią. Mówię o naszych mę­
czennikach, albowiem wówczas należał jeszcze 
Kijów do jedności Św. Kościoła; teraz zaś wszel­
kie kanonizacye w' kościele Rossyjskie'm nadal 
wzbronionemi być maja.

t*



23

K rótki zarys liistoryi literatury j  

Itossyjskiej.
(C ią g  da lszy .)

Żukow ski w prow adził romantyczność do po­
e z ji  Rossyjskiej. Lecz cóż jest romantyczność 
w  ogólności i cóż romantyczność w  ogolnosci 
Żukow skiego? Od rozw iązania tego pytania za­
w isło  oznaczenie stanow iska Żukowskiemu w li­
teraturze Rossyjskiej. W  Rossyi długo mówio- 
310  i pisano o romantyczności. „ T e le g ra f  Mo­
skiew ski dla niej poniekąd tylko w ychodził, 
a  utrzym ał się przez la t dziewięć, od 1825 do 
1834. Z upadkiem  dziennika tego ukończył się 
także spór w zględem  romantyczności, lecz roz­
począł się b y ł daleko wcześniej, bo już w  koń­
cu drugiego dziesiątka naszego stulecia. Mimo 
to  wszystko, nie rozwiązano jednak  jasno pyta- 
3iia, i romantyczność ja k  b y ła  tak  pozostała za­
gadką i tajemnicą. Pojmow'ano ją  jako prze­
ciwieństwo Francuskiej pseudo-klassycznosci i 
stąd popadnięto naturalnie w  b łą d , z którego 
nie umiano się w ydobyć, bo ja k  przez klassy- 
czność rozumiano określoną i zależną formę sztu­
k i ,  tak  przez romantyczność nie można było  
rozumieć czego innego, ja k  zniweczenie, nega- 
cyą tej zależnej zewnętrznej formy. Kto zatem 
w  tragedyi zatrzym ał sław ne owe trzy jedno­
śc i, kto tylko z królów' i ich faw orytów  w y­
b ie ra ł swych bohaterów  i w yprow adzał ich 
z poważną i patetyczną deklam acyą, tego na­
zywano w' owych czasacli klassykiem ; kto zas 
w' dramacie swym miejsce działan ia często zmie­
n ia ł ,  kto w ypadki la t kilkunastu na k ilku po­
m ieścił stronnicach , kto się nie ograniczył 
w  dramacie na przepisanej liczbie aktów' pię­
c iu , a osoby działające ze wszelkich b ra ł sta­
nów , ten uchodził za ultra-rom antyka; przynaj­
mniej „  T elegraf “  zupełnie takiem  okiem spo­
g lą d a ł na romantyczność. Najlepszym tego do­
wodem są dzisiejsze prace dramatyczne byłego 
w ydaw cy T eleg rafa ; całkiem  podobnie ja k  klas- 
syczne dram ata ubiegłych czasów są i dramata 
P o l e w o j a  naśladow aniam i i niew'olniczemi ko­
piam i z tą jedną różnicą, że z innych zdjęte o- 
ryginałów '. Nadto nie w idać w  nich naw et ta ­
lentu naśladowniczego; lecz natomiast w idać zda- 
tność m ałpow ania i śm iałe łup iestw o , w ady, 
k tóre  Polewoj pseudo-klassycznym poetom szcze­
gólniej w ytykał. Oczywiście w ed ług  niego 
klassyczność i romantyczność polegają jedynie

na zewnętrznej formie. Puszkina w ielkie poe- 
m ata , krótsze w ie rsze , sama naw et budowa 
w iersza, b y ły  nowością i w  niczem nie m iały  
ani dalekiego podobieństwa do w zorów ', jak ie  
przed nim leża ły , i w łaśn ie  z tego powodu na­
z w a ł go Polewoj wspólnie z tylu innymi ro­
m antykiem , gdy w' dziełach Żukow skiego na- 
w et odcienia romantyczności nie znajdyw ał.

Bezw ątpienia poezya romantyczna musi mieć 
osobną sw ą form ę, lecz tylko dla tego, że ro­
mantyczność osobną jest ideą. Nie jest ona 
cze'm innem , ja k  w ewnętrznym  światem duszy 
ludzkiej, skrytem życiem serca; uczucie, miłość 
są rezultatam i romantyczności i stąd wszyscy lu ­
dzie są romantykami, w yjąw szy egoistów i su­
ro w ą , nieokrzesaną massę.

Romantyczność pow sta ła  na wschodzie, mieli 
ją  G recy, m iały ją  średnie w iek i; refo rm acja  
L utra i m ateryalno - satyryczny kierunek lSgo 
w ieku zniszczyły j ą ;  w iek  nasz w skrzesił ją  
znowu i rozw inął. D la E u ro p y , szczególniej 
dla Niemiec, gdzie Szyller, i dla Francyi, gdzie 
Hugo i Lam artine romantyczność średniow ie­
czną przyw oła li do życia, b y ła  ona anachroni­
zmem. Lecz dla Rossyi m ia ła  romantyczność 
inne całkiem  znaczenie. Przez reformy Piotra 
W . tak  się zb liży ła  Rossya do życia Europej­
skiego, że nie m ogła już uniknąć w p ływ u  pa­
nującego w  Europie ruchu um ysłow ego. D la 
Rossyi nie było  w ieków  średnich, w je j też l i ­
teraturze samoistna romantyczność b y ła  niepo­
dobieństwem, a jednak poezya bez romantyczno­
ści jest to ciało bez duszy. W  anakreontykach 
D zierzaw ina przebija się romantyczność Grecka, 
ale tylko się też przebija, i nic w ięcej. A  cho­
ciażby naw et owego czasu pow stał b y ł  w  Ros­
syi poeta, któryby całkiem  p rzeją ł się duchem 
Greckim , i um iał zupełnie ująć plastyczność 
formy Greckiej , to w  tym szczęśliwym razie 
oddałaby literatura Rossyjska dopiero jeden mo­
ment romantyczności, po którym  koniecznieby 
jeszcze drugi nastąpić b y ł powinien. K aram ­
zin w prow adził, ja k  już pow tarzaliśm y, do l i­
teratury Rossyjskiej żyw io ł sentymentalności, 
k tóra jest prostym tylko ocknieniem się uczu­
c ia , pierwszym momentem budzącego się życia 
duszy. W  sentymentalności K aram zina w ystę­
puje uczucie poczęści jako  bolesna draźliw ość 
nerw’, i stąd owe potoki praw dziw ych i k ła ­
manych łez . Mimo to te łz y  b y ły  w ielkim  po­
stępem w  spółeczności R ossyjskiej; bo kto nadl
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cudze'mi, a szczególniej zmyslone'mi cierpieniami, 
m ógł się rozczulić, m ia ł zapew ne w ięcej uczu­
cia, ja k  ten, k tóry  nad w łasnem  tylko nieszczę­
ściem  ubolew ać umie. Uczucie atoli je s t dopie­
ro momentem przygotowawczym  do życia w e­
wnętrznego, spraw ia romantyczność dopiero mo- 
żebną. Tylko romantyczność średnich w ieków  
m ogła literaturę Rossyjską obdarzyć duszą, po­
niew aż daleko b y ła  bliższą i dostępniejsza dla 
spółeczności Rossyjskiej ja k  Grecka, do której 
zrozumienia potrzeba było  osobnego naukow e­
go w ykształcen ia . Żukow ski b y ł przew odni­
k iem , k tó ry  literaturę  Rossyjską z tajemnicami I 
średniowiecznej romantyczności zapoznał. Prze- I 
znaczeniem sentymentalnosci KaramzinowTej by'- 
ło , aby spółecznosc Rossyjską wzruszyć i p rzy­
gotować ją  do życia uczuciem i sercem. Stąd 
da się wytłóm aczyć bezpośrednie po K aram zi- 
nie zjaw ienie się Żukow skiego, k tóre  nie sprze­
ciw ia się bynajm niej praw om  stopniowego roz­
w oju  lite ra tu ry  i społeczeństw a ludzkiego. R ó­
w nie naturalną b y ła  droga, na k tórej Żukow ski 
w p ro w ad z ił romantyczność do Rossyi. B y ła  to 
droga naśladow ania, przysw ajania i tłóm aczeń, 
jedynie  podobna i wTaściwa dla literatury , k tó­
ra  na  w łasne j ziemi w  krajow ych dziejach ża­
dnych nie m ia ła , ani mieć nie m ogła zarodów  
romantyczności. T ak  się wrłaśn ie  zdarzy ło , że 
Żukow ski silną i w rodzoną m ia ł sym patyą ku 
muzie Szylłera, szczególniej w  kierunku je j ro­
mantycznym. Żukow sk i poznał ulubionego sw e­
go wieszcza jeszcze za życia je g o , gdy s ła w a  
jego  dosięgała  najwyższego szczytu, i w ystąp ił 
w  literaturze Rossyjskiej p raw ie zaraz po śmier­
ci Szyllera. Jakko lw iek  Żukow ski szczegól- 
niej jako  utalentow any tłom acz b y ł  czynnym, 
nie należy go jednak  z tej tylko jednej strony 
brać pod rozw agę. T łóm aczy ł on nader do­
brze tylko to, co harmonijnie z lew ało  sie z u- 
sposobieniem jego duszy, i to zb ie ra ł zew sząd, 
gdziekolw iek znalazł, szczególniej w  Szyllerze, 
a zarazem  i w  Góthem, M atthisonie, Uhlandzie, 
H ebelu, W alterskocie, Tomaszu Moore, Gray i 
w  innych Niemieckich i A ngielskich poetach. 
W ie le  raczej o b rab ia ł, ja k  tłóm aczy ł; w iele 
znów w y b iera ł tylko miejscami i w p ła ta ł w  p ie­
śni sw e oryginalne.

Jednein słow em , nie tłóm aczył Szylłera, ani 
innego Niemieckiego lub A ngielskiego poety, 
lecz  tłó m a czy ł rom antyczność wieków śre­

dnich, k tó ra  u n iektórych Niemieckich i At;. 
gielskich poetów , przedew szystk iem  u S zyi-  
tera , u kaza ła  się.

To jest znaczenie, ta je s t zasługa Żukowskie, 
go w  literaturze Rossyjskiej.

(C ią g  da lszy  nastąpi.')

D oniesienie z Galicji.
R edakcya odebra ła  pocztą ze L w ow a na. 

stępujący a r ty k u ł:

Brzezany
m iasto nad zło tą  L ipą , w niegdyś W oje- 

w ództw ie  Ruskiem.
• • • • • Jeszcze do 1790 roku istn iał 

w  całości zam ek, rzeką do k o ła  i  w ałam i o- 
toczony; w  ogromnej ośmiobocznej baszcie od­
m alowany je s t w  gronie sejmujących* Stanów 
Zyg. A ugust, w yprow adzający 1569 r. z L u ­
blina zw ło k i M ik. S ieniaw skiego, W d y . R u­
skiego, H . W . K . Pokoje, W iedeńskiem i zw a- 
ne, w  gmachu zamkowym, przypom inają św ie­
tne zw ycięstw a nad T u rk am i; w szystkie osoby 
w ystaw ione są w  kolosalnej w ielkości, w  od­
daleniu zaś b itw a pod murami W ie d n ia ; dro­
gie m akaty i obicia ozdabiają tak  zw ane Z ło ­
te pokoje drugiego p iętra . 'K o śc ió ł w  dzie­
dzińcu zaw iera groby dziedziców z czasów, kie- 
dy ci Aryanam i by li; nad marmurowemi ich po­
sągami umieszczone są z bronzu odlane napisy; 
w  przybocznej^ zaś kaplicy , spoczywają Sienia- 
wscy, w yznania katolickiego, z rów nież piękne- 
mi g r o b o w c a m i . ....................................

S tarożytna Polska, T . 11, k . 582.
Baliński.

W  roku 1848 w  zamku szpital cyw ilny i 
w ojskow y; — do zamku z jednej strony przycze­
piono niekształtne koszary. — K ośció ł w  dzie­
dzińcu wynajm owano Żydom na sk ła d , teraz 
huzarskie tam złożone sprzęty. — W  grobach 
Sieniaw skich sarkofagi porozbijane — trumny 
pootw ierane, a skielety pokruszone, zmieszane 
z gruzem , zaścielają ziemię. —

K tóż jest w łaścicielem  B rzeżan? — Jestto 
często tam przebyw ający, m łody, jeden  z naj­
bogatszych Panów  w  Polsce, S t a n i s ł a w  P o ­
t o c k i .  —

Ciebie w ięc, S tan isław ie Potocki, imieniem 
zgasłych pokoleń pozywam przed sąd potomno­
ści, pozywam  o sw iętokradzką zniew agę histo­
rycznych pam iątek, które są dziedzictwem wszy­
stkich oświeconych i ślachetnie myślących lu ­
dzi całego św iata.

Brzeżany, dnia 5. Stycznia 1848.
J e r z y  Wieniawski.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi i n t her a  w  Lesznie. (Redaktor; Lr.Szymański.)


